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ją c o : w listopadzie 1929 r. koszty utrzym ania 
wzrosły o 2*2°/0, w grudniu  tegoż roku wzrosły 
o 0*9%, natom iast w styczniu 1930 r. zmniejszyły 
się o 2'7°/0. — Przyjęto do wiadomości Okólnik 
Z arządu Gł. Nr. 2/30.

ORZECZENIA SĄDU POLUBOWNEGO
L

Sąd Polubowny przy S tow . drukarzy „O gnisko" 
we Lwowie, na posiedzeniach, odbytych w dniach
14. XI. 1929 i 11. II. 1930 rozpatryw ał skargę,
w niesioną przez kol. M. H eislera przeciw kol. E. 
Gofrykowi. Kol. H eisler czuje się dotknięty zarzu­
tami,  czynionemi mu przez kol. G ofryka wobec 
przew odniczącego O rganizacji, oraz kolegów, ja ­
koby w skutek in tryg oraz niekoleżenskiego p o ­
stępow ania kol. Heislera, kol. Gofryk stracił kon­
dycję zecera  m aszynow ego w drukarni Połonieckie- 
go. ~  Sąd Polubowny, po przesłuchaniu stron 
in t e r e s o w a n y c h  stw ierdził, że kol. G ofryk nie p rzed ­
stawił, ani też nie potrafił udowodnić zarzutów 
czynionych kol. Heislerowi — jakoby z jego  winy 
utracił kondycję.

II.
Sąd  Polubowny przy Stow. drukarzy „Ognisko** 

we Lwowie, na  posiedzeniu, odbytem  dnia 11 lu­
teg o  1930 r. rozpatryw ał sprawę sporu, wynikłego 
między kol. St. Brzeziną a kol. M. Tereszczakiem. Po 
przesłuchaniu stron interesow anych, oraz świadków, 
S ąd  Polubowny stwierdził, że zachowanie się kol. 
T ereszczaka wobec kol.Brzeziny było niew łaściw e.-— 
Zarazem  Sąd wyraża zapatryw anie, że utarczki 
słowne czy też  drobne konflikty wynikłe w oficynie, 
winny być, jak  dotychczas, załatwiane na zebra­
niach oficynowych.

Ul.
Sąd Polubow ny przy Stow . drukarzy „Ognisko**, 

na posiedzeniu, odbytem  w dniu 14 lutego 1930, 
rozpatryw ał skargę, wniesioną przez Zarząd Sekcji 
C hóru D rukarzy Lwowskich przeciw kol. W ło­
dzimierzowi Stecykow i. —  W obec polubownego 
załatwienia sprawy, Sąd Polubowny orzeczenia 
nie wydał.
M. H ałuszka, sekr. P. Iwachów , prezes

KLUB MASZYNISTÓW DRUKARSKICH -  LWÓW
D oroczne W alne Z grom adzenie członków 

Lwowskiego Klubu M aszynistów D rukarkich  o d b ę ­
dzie się w niedzielę, dnia 23 m arca 1930, w sali 
„O g n isk a", ul. P iekarska 18. Początek Z grom adze­
nia o godz. 10*30 przedpołudniem .

Z DZIAŁALNOŚCI KOŁA SKŁADACZY 
MASZYNOWYCH

Staraniem  Zarządu Koła Składaczy M aszyno­
wych odbyły się dwa odczyty kol. Józefa Nowa­
kowskiego p. t.: H istorja  m aszyn do składania.

Schind ler, Beyle, Motylewski, Antoniewicz i Antoni 
M ańkowski.

K om isja ta, do której w miejsce kol. A ntoniew i­
cza wszedł kol, W artyński, opracowała p ro jek t taryfy, 
w prow adzając w miejsce dotychczasow ego obliczania 
tysiąca liter „n" obliczanie na a lfabet, złożony z 25 
liter, licząc za tysiąc 17 centów , a p łacę na pewne 
proponując w wysokości 10 złotych reńskich.

P ro jek t ten  nosi d a tę  26 października 1868 r., 
co św iadczy o wspomnianej komisji bardzo  chlub­
nie, ponieważ w przeciągu czterech miesięcy o p ra ­
cow ano bardzo skrupulatnie zarys cennika, odb y ­
w ając  w tym czasie szereg  posiedzeń komisyjnych 
dla uzgodnienia zapatryw ań członków komisji.

Przewodniczącym  komisji taryfow ej był kolega 
Ferdinandi, sekretarzem  kol. Albin Todschindler.

Ponieważ projekt taryfy  został opracowany już 
w październiku 1868 roku, a nie było ciała, które 
by było w prawie projekt ten  przedłożyć pryncy- 
pałom , bowiem Stow arzyszenie W zajem nej Pomocy 
spraw ą tą  nie zajmowała się, kom isja taryfow a za­
wiesiła swoją czynność — tern bardziej, iż czynność 
jej nadaną przez W alne Zgrom adzenie ukończyła, 
a pow tóre, iż kol. Ferdinandi z powodu swojego 
stanow iska przewodniczącego tej komisji znosił 
różne nieprzyjem ności.

Lecz przygotow any już  p ro jek t taryfy  nie dał 
spokoju drukarzom  lwowskim. Poczęto zastanaw iać 
się nad powołaniem do życia drugiego S tow arzy­
szenia drukarskiego, k tó re  przejęłoby na siebie 
przeprow adzenie pertrak tac ji z pryncypałam i w sp ra ­
wie wprow adzenia cennika w życie.

Rezultatem  tych zastanaw iać się było wniesienie 
do nam iestnictw a w dniu 14 września 1869 roku 
sta tu tu  dla nowego Stow arzyszenia drukarskiego 
pod nazwą „Tow arzystw a Postępow ego D rukarzy 
Lw owskich". (C. d. n.)

O dczyty  te  odbyły się w czwartki, dnia 13 i 20 
lutego w sali „O gniska". Bardzo pracowicie przy­
gotow ane, cieszyły się one żywem zain teresow a­
niem obecnych nietylko m aszynkarzy, lecz i kole­
gów pracujących ręcznie. O dczyty były przeplatane 
bardzo lic2nemi obrazam i świetlnemi, k tó re  przy­
czyniły się do zrozumienia i zapam iętania istoty 
rzeczy. Prelegent, posługując się podręcznikam i 
niemieckiemi, wykładał w sposób jemu właściwy, 
bardzo przystępnie i popularnie o wszystkiem, co 
poprzedzało dzisiejsze m aszyny, których protopla 
stów  ukazywał nam na ekranie. Słuchaliśmy go 
więc z zainteresowaniem . Szkoda tylko, że jego 
p raca  nie może być wydrukow ana. A  była by 
z niej ciekaw a i pouczająca książka. Może Koło 
kiedyś zdobędzie jakie fundusze!

W niedzielę, dnia 9 odbyła się „wycieczka" do 
drukarni p. Połonieckiego. Zebrało się ponad 40 
linotypistów, ażeby zapoznać się z nowosprowa- 

j dzonym intertypem  O bjaśnień udzielał kol. J. 
Nowakowski i pracujący przy intertypie koledzy.

W spom nieć musimy przy sposobności o bardzo 
miłem wrażeniu, jak ie  wywarły na obecnych w prost 
wzorowy porządek i czystość, panujące we wspo­
mnianym zakładzie. Lokal jasny, obszerny, najm niej­
sza rzecz jest na swem miejscu, kaszty wyproszone, 
m aszyny błyszczące, podłoga czysta i wyścielona 
chodnikam i, — słowem, drukarnia ta, chociaż nie­
wielka, może służyć przykładem  higjeny dla bardzo 
a bardzo wielu d rukarń  n aszych!

D ruga „wycieczka" odbyła się do drukarni 
firmy Piller-Neum ann w niedzielę, dnia 2 m arca 
celem poznania linotyp modelu „Typołine" (z roz- 
bieraczami taśmowemi). O bjaśnień  udzielali kol. 
M. Bamburowicz i koledzy pracujący przy tych 
m aszynach.

N astępna wycieczka zapow iedziana je s t na n ie­
dzielę, dnia 9 m arca do drukarni Bibljoteki Reli­
gijnej, celem poznania najnow szego modelu typografu.

SEKCJA PERSONALU POMOCNICZEGO -  LWÓW.
Posiedzenie Wydziału Sekcji dnia 23. II. N ie­

obecni : O rlański i Kluk. — O dczytany protokół 
i listę bezrobotnych, pobierających zasiłek nadzwy­
czajny przyjęto bez zmiany. — K asjer przedstaw i 
spraw ozdanie kasowe za rok 1929 : przychody 
60.689*06, rozchody 53.216*19, saldo 7.472*87, saldo 
Z r. 1928 42.765 50, saldo na rok 1930 50*238*07.—
Przy sprawozdaniu z czynności tow, Kruszelnicki 
podniósł wielkie zasługi przew odniczącego Związku 
tow. Kusyka i Klubu M aszynistów. — Tow. Kizłyk 
imieniem komisji rewizyjnej postawił wniosek do 
R ocznego Zgrom adzenia o udzielenie absolutorjum  
kasjerowi i całemu W ydziałowi, co też uchwalono. 
O m aw iano lokację kapitałów , a po wyjaśnieniu k a ­
sje ra  uchwalono pozostawić takow e w dotychcza­
sowym stanie. — Term in Rocznego Zgrom adzenia 
ustalono na 9 m arca. — W oś A nnie przyznano 
nadzwyczajną zapom ogę 7 zł. tygodniow o z obo­
wiązkiem zgłaszania się dwa razy tygodniow o do 
kontroli.

*

W  niedzielę, dnia 9 m arca 1930 odbędzie się 
w sali „O g n isk a", P iekarska  18, Doroczne Walne 
Zgromadzenie Sekcji Personalu Pomocniczego dru­
karń lwowskich. Porządek dzienny : 1. O dczytanie 
protokołu z ostatn iego W alnego Zgrom adzenia.
2. Spraw ozdanie z czynności W ydziału. 3. S p ra ­
w ozdanie rachunkow e za rok 1929. 4. Spraw ozda­
nie Komisji kontrolującej. 5. Spraw ozdanie bibljo- 
tekark i. 6. W ybór W ydziału a to :  przew odniczą­
cego, tegoż zastępcy, sekretarza , 4 członków W y­
działu i 2 zastępców. 7. W nioski i interpelacje. — 
Początek  o godzinie 10-tej przedpołudniem .
Ju lj an S tańko , sekr. Jó ze f Kruszelnicki, prze w.

W I E C Z Ó R  R E W J I
C hór D rukarzy Lwowskich urządza w niedzielę, 
dnia 16 m arca b. r. w dużej sali Sokoła IV (przy 
ul. Łyczakowskiej 99) W ieczór rewji. W program  
m. i. wchodzi wspaniała operetka O ffenbacha „Ja ­
gusia płacze, śmieje się Jaś" . O p eretk a  ta , zin­
strum entow ana, odegraną zostanie z udziałem 
całego zespołu Chóru i muzyki „Gwiazdy**. W par- 
tjach solowych wystąpią znana am atorka-śpiew aczka 
p. Z. Dem bowska, kol. Romański, Bogusławski, 
B ronta i inni. Próby odbywają się codziennie. Część 
m uzyczna spoczywa w niestrudzonych rękach dyr. 
A. K inalskiego i prof. K. A b ra to w sk ieg o ; reży se ­
ruje kol. Rom ański. Na inne części rewji składa 
się szereg  niespodzianek. C hór odśpiewa kilka 
nowych utworów. — Spodziew ać się należy, że 
koledzy masowym udziałem  w W ieczorze poprą 
staran ia  C hóru około ożywienia naszego ruchu to ­

w arzyskiego.

NA FALI DNIA
W racając zachwycony z Poranku strajkow ego, 

zagadnął mię sąsiad :
— Ładnie było, p raw d a?
— Ś liczn ie! Ach, co za piękna ta  „R adość" !
— Tylko że na sali nie widzieliśmy młodzieży...
— Ale była na sc e n ie !
— Nie wszyscy przecież śpiewają i g ra ją . A o t, 

z mojej budy brakow ało czterech  młodzików, a  nit 
widziałem ich ani na sali, ani na scenie.

— Może byli w kan tyn ie? ....
— 1 tam  ich n ie w id zia łem .
(Nb. mój in terlokutor zna wszystkie ubikacje 

„Gwiazdy**.)
— Może „k o p ią"?
— Dziś niem a żadnego meczu. Ale nie widzia­

łem  na sali też  i niejednego ze starszych...
— Bo oni są  już za „starzy** —  uspraw iedli­

wiałem, pragnąc przejść na inny tem at-
Ale mój sąsiad nie dał mi spokoju.
—  K olega, panie tego , młodszy, to nie pam ięta 

tych  czasów, kiedy na zgromadzeniu, czy na u ro ­
czystości — panie: strajkow ej uroczystości! — m u­
sieli być wszyscy, bez w yjątku! Mury sali „Froh 
sinu" w Pasażu, czy sali „Gwiazdy** pękały w prost 
z przeciążenia. K iedy kogoś ze starszych brakowało, 
to był albo chory, albo, panie teg o , płacił pół re ń ­
skiego do kasy Tow arzystw a za karę. A  m ikrusy? 
Kolego! G ąbka w robocie była na drugi dzień 
w drukarni, i to  g ąbka  porządnie m okra, i susze­
nie organem  na sucho na ko regu lcu ! A  potem dwa 
reńskich kary za nieobecność na zgrom adzeniu.

—  No, i śniadanie!... — wtrąciłem .
— A  kolega myślisz, że nie ?  A  za cóż my 

w jego  interesie dem onstrow ali?
I zakończył mój starszy  kolega rozmowę na 

rogu Łyczakow skiej, gdzie pożegnaliśmy się sło­
wami:

—  I to była, panie tego, dyscyplina! To był 
ry g o r! Zgrom adzenie, uroczystość strajkow a — to 
rzecz św ięta! Tylko obłożnie chorzy mogli być 
zwolnieni.

*

Mimowoli przypomniały mi się słowa „rygor** 
i „dyscyplina", kiedy pewnej soboty  byłem mimo­
wolnym świadkiem  następującej sceny w lokalu 
naszej bibljoteki:

Przychodzi jeden  kolega, żądając wypożyczenia 
książek. Na grzeczne zapytanie b ibljotekarza, czy 
ma wydany przez „O gn isko" katalog książek, ko ­
lega ów w sposób, powiedzmy, nerwowy, odpo 
w ia d a :

— A pana co to  obchodzi? Panu do tego  zaś! 
K atalog zresz tą  mam, bo drukow ał się on w m o ­
jej (!) drukarni.

— A  ja koledzy książek nie wydam , — odpo­
wiada zupełnie zrównoważony szef bibljotekarz, — 
bo je s t uchwała W ydziału, że każdy pożyczający 
książki członek musi zaopatrzyć się w katalog nie 
w „sw ojej“ drukarni, lecz w bibljotece stow arzy­
szenia.

— Co mi tam  uchwały W ydziału!
I począł wygadywać do woli.
— H ola! — zawołali obecni w bibljotece człon­

kowie. — A pan gdzie taki m ądry urodził s ię ?
K onsekw encja : R ygor i dyscyplinę zachował bi - 

b ljo tekarz i  obecni w bibljotece członkowie. Kolega 
zaś m ający katalog  ze „swojej" drukarni, książek 
nie dostał i wyszedł oburzony, psiocząc.

Mój sąsiad z Poranku zapewne zapytałby mnie :
— A co, nie namoczono go ju tro  na k o re ­

gulcu ? ...

T eraz  przypomniały mi się odczyty w „O gn i­
sku". A ranżuje je  „T u r" , aranżuje U niw ersytet L u­
dowy, aranżuje Koło M aszynkarzy.

Sala oświetlona, opalona, świeci pustką. R efe- 
ferenci zakłopotani, aranżerow ie zawstydzeni.

Niema ni starych, ni m łodych, ni kondycjonu- 
jących, ni bezkondycyjnych.

Gdzież więc są o n i?  P etit

BIBLJOGRAFJA
Ceskoslovensky Almanach typograficky nu 

rok 1930. Je s t  to kalendarz kieszonkowy naszych 
kolegów czeskich, wydawany już 39 rok. R edakto  
rem  A lm anachu jes t przewodniczący Związku cze- 
skosłowackiego, kol. V. NemeĆek, Na treść  sk ła ­
dają się, prócz części kalendarzowej, p race  czysto 
zawodowe i organizacyjne. Znachodzimy tu  więc 
np. cennik płac, obliczenie podatku, regulam iny, 
informacje społeczne, spis drukarń  w całej C ze­
chosłowacji, adresy  związków i t. d. W ykonanie 
techniczne w zorow e.— A dres wydawnictwa: P raha 11, 
V e Sm ećkach 27, Red. „V eleslavin".


